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Ogłaszając prenumeratę^ na nastcjny kwartał, Wydawca  G a z f . t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanownych Abonentów , o wczesne zapisywanie się', albowiem taką tylko ilość ewem- 
plarzy wybijać postanowił, ja ka  po obliczeniu najdalej do dnia 6 Lipca 1846 iv. Abonen­
tów, okaże się być potrzebną. —  Prenumerata kwartalna Z ip . 10, miesięczna Z ip . 4.

W iadom ości za g ra n iczn e.

—  W arszaw a  13 Czerwca. —
Na prośbę o ułaskawienie Maryauuy Kapu­

ścińskiej , za zbrodnię morderstwa proslego ua 
ka rę  śmierci pi ecz  ucięcie głowy mieczem , ska­
z a n e j , N- r a n  zapat rzywszy się na wnioski 
kommissyi Rządowej sprawiedl iwości ,  przedsta­
wione przez Radę Administracyjną,  mianowicie:
*1 . p’i®c' ,ls^a utopiwszy swoje dziecię b e z -  
Ślubuie sp i ud jone , zbroduię tę spełniła c uczu­
cia wstydu i obawy przykrości w nlrzywianiu się 
z  nieru ze służby, że przy zaniedbauem jej wy ­
chowaniu,  brak dojrzałej rozwagi  nie dozwolił 
jej P°*nać wielkości zbrodni ,  i Źe wreszcie po­
przednia jej  konduita była dobrą;  zamienić r a ­
czył powyższą karę na 20 letnie więzienie ciężkie.

Rada Adminis t racyjna, mając sobie p rzed— 
s ta w ion em , że jenerał  major Kriukow i j e ne ­
rał piechoty L ioae r s ,  na zasadzie decyzyi naj ­
wyższej  zrzekają się dóbr im darowanych,  po­
przestając na opłacie dochodu ukazami najwyż-  
Szeroi im / .apewuionego, postanowiła:  oobra 
^ rzywowierzba w gub. Lubelskiej po łożoue, u- 
iaz.em najwyższym z dnia 10 wrześuia 1836 

jenerał  majorowi Kriuków darowane ukazem 
najwyższym z d. 23 czerwca 1841 r. jeuerało-  
wi  piechoty L icder s,  powracają do własności 
skarbu Królestwa , a natomiast obdarowani po­
bierać będą s Kassy Skarbowej  dochód roczny 
•eniiż ukazami im zapewniony,  stosownie do pra­
w i d e ł , postanowieniem Kady Administracyjnej 
* dnia 1 maja r. b. wskazanych.

Przez  rozkaz najwyższy z dnia 26 maja, 
J e,>etał adj i i lant , jenerał  jazdy Djakow, prze­
inaczony został do zasiadania w Warszawskich  
K ^ tL ą c e g o  Senatu depar tamentach, z pozosta­
niem w teraźniejszym stopuiu.

—  Berlin  S Czerwca —
Kcót Jmć powrócił  tu z prowiucyl Saskiej,  

a królowa z Piluitz.
Król Jmć  udzielić r acz y ł :  ces. ros. j euerał  

adjutai i towi, jenerałowi  piechoty Befg ,  o ra r  ces. 
ąustr  j enerałowi  jazdy ,  hrabiemu Fiijucluiout.. 
order  Orła Czarnego.

- -  Królewiec t  Czerwca .—
Od 6 tygodni aresztowano tu Cliryzostomf 

Andruszkiewicza,  który (jak to ju ż  dawniej do­
nieśliśmy) pożyczał pieniędzy zbirgłym zląd w 
czasie poznańskich rozruchów Polakom; zabra­
no rówuież papiery jego.

—  P oznań  5 Czerwca. —
Na miejscu dotychczasoweg.i dyrektora tu­

tejszego katulickiego G mnazyum,  doktora P r a ­
buckiego,  mianowany został Ór. Zast ra ,  dotych­
czasowy nauczyciel \ v Wrocławiu.

—  Pruwincyu Szląska. —

W  d. 22 maja pauowala w Niemyslowskim 
powiecie st raszna gradowa b u r z a , która bar­
dzo wiciu małym posiadaczom gruntowym zni­
szczyła plmiy w polach i ogrodach. Grad był 
wielkości jaj  gołębich i potłukł wicie okien.

— Paryż 3 Czerwca. —
W  przesłanym urzędowym raporcie o wy­

mordowaniu jeńców łrancuzkich w deirze Abd- 
elkadera ,  jenerał  Lamoriciere donosi zarazem 
o zbiegłvm szczęśliwie muzykusie 8go batalio­
nu strzelców Orleańskich,  który od 23 wrze ­
śnia 1844 r  był j eńcem i dnia 17 maja przy­
był do Lalla-JVIngmia , a który n lem wymordo­
waniu następujące udzielił  szczegóły:

» Deira Abdelkadera obozowała o t r z y j d i z -  
ko inne od rzeki Mulni ; j eńcy  zuajdowali się w 
obozie przez 500  regularnej  piechoty st rzeżeni .  
Z ł e g o  obozu dwa ty lk o ' b i ł y  wyjścia. Dnia 27 
kwietnia nadeszło pismo od E m ir a ; poczeiu Mu-
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slafa Ben Tami kazał 11 oficerów' odesłać- do 
deiry pod po zorem,  że mieli być uczestnikami 
jakiejś uroczystości.  Wieczór  nie pozostawio­
no j eńców w przeznaczonych im h a l ac h , ale 
rozdzielono icb po halach arabskich żołnierzy.  
Muzykus powziął  zaraz podejrzenie i ostrzegł 
sześciu swych kolegów razem z nim w jednej 
hat ic  pomieszczonych.  Sam posiadał nóż , d ru ­
gi miał znaleziony w bacie sierp. 0 północy 
dał  się słyszyć alarm Arabów; natychmiast wy­
skoczył Rolland (tak się uazywa muzykus),  z 
dobytym uoźcm na d w ó r ,  przebił zastępujące­
go mu drogę Araba ,  uciekł w krzaki  uchodząc

fogoni kilku Arabówa uniknął szczęśliwie strza-  
ów straży arabskiej ,  doznawszy tylko konlu- 

zyi.  Przybywszy  na jedno wzgórze zatrzymał  
s i ę ,  czekając ,  j ak  mówi ł ,  czy który z kole­
gów podobnież nie nadbiegnie,  i przez p ó ł g o ­
dziny słyszał  strzelanie i krzyk z obozu. Za­
mieszkiwane od dawua przez j eńców chaty, w 
których się zapewnie pojedynczy ukryli, zosta­
ły podpalone. Rollaud nie doczekawszy się ni­
kogo przebył  r zekę  Maluję ,  i nocą jdąc a w 
dzień ukrywając s i ę ,  przybył dnia 3 do jednej  
wsi marokańskiej bez odzienia. Tu znalazł  o- 
piekę u jednego mieszkańca,  ale n iebez intere-  
s ow uą ,  gdyż ten w tydzień przedał  go drugie­
mu , który go nakoniec do graniczuej  straży 
fraucuzkiej  przyprowadzi ł ,  Rolland zapowie­
dział iw bowiem,  że Lain otrzymają nagrodę 
pieniężną.  Według  jego opowiadania,  liczba 
jeńców francuzkich wynosiła j e szcze  280  ludzi,  
z których kilku umiejących rzemiosła ,  zapew­
nie oszczędzonych zostało.

Według  Courrier franęa is  , pomimo licz­
nych not między gabiuelem angielskim i f r a n -  
cuzkim,  nie porozumiano się jeszcze względem 
stosunków greck ich , i lord Aberdeen na k o n -  
f e r e nc y i  z Hr. St.  Aulairc ntiał nalegać o od­
wołanie pana Piscatory,  który przez swe s t a ­
nowisko w Grecyi szkodzi Angli. W  skutku o- 
wej kouferencyi przybyć miał do P a r y ż a  Hr. 
Jarnac , posiadający zaufanie tak lorda Aberdeen  
j a k  p. Guizot.

—  Dnia  4  Czerwcu. —
Ibrahim Pasza opuścił wczoraj  rano Paryż 

na kolei ż e la zn e j , udając się do Londynu.  Dziś 
miał w  Dieppe wsiąść na okręt .

Dziś rozpoczęło się w sądzie Parów postę­
p o w a n i e  sądowe przeciw Lecomte.  Akt oskar­
żenia został odczytany i słuchanie Lecornta przez 
kanclerza Pasąuier przedsięwzięte.

Izba Parów przyjęła wczoraj  kolej żelazną 
Z Bordeaux do Celte większością głosów 99 
p rzeciw 56.

Z odpowiedzi p.  Guizot na intcrpclacyę xię-  
cia Ney,  okazuje s i ę ,  że Ahdelkader r zecz y­
wiście zaproponował wymianę j eńców,  Hząd 
w e z w a ł  marszałka Bugeaud o danie swej opinii, 
a  ten oświadczył  wraz z swemi sztabowemi o- 
f icerami,  że propozycyi Abdelkadera n ie mo żna  
bynajmniej  uważać za szczerą* zawiązanie ne- 
gocyacyj uie miało innego celu j ak  tylko r o z ­

szerzyć pomiędzy pokoleniami mniemanie ,  j a ­
koby Francya układała się o pokój.

Jeueu sztabowy oficer ministerstwa wojny 
wysłany został do Maroko,  dla uczynienia ce ­
sarzowi nowych przedstawień względem opie­
szałości ,  z j aką przystępuje do wypełnienia zo­
bowiązań , które przyjął  w ściganiu Abdelkade­
ra i jego sLronników.

Postanowieniem królewskiem z dnia 24 ma­
j a , rada municypalna w Tuluzie rozwiązaną zo­
stała Prefekt  wezwał  wyborców na dzień 1 
sierpnia dla wybrania nowej rady. Rozwiązana 
rada żądała bowiem przywrócenia rozwiązanej  
od pięciu lat gwardyi  oarodowej .

Północna kolej żelazna otwarta zostanie d. 
20 b. m. ;  uroczyste poświęcenie odbędzie się 
na parę  tlui pierwej.

Akademia moralnych i politycznych umieję­
tności odbyła w sobotę roczne zgromadzenie.  
Pau Javary ot rzymał  nagrodę politycznego od­
działu za swe pismo: » Teorya pewności. Na­
groda oddziału moralnego , którego przedmiotem 
było: » Porównawcze zbadanie moralnego sta­
nu robotników ziemiuns/cich i  fabrycznych , • 
nie była udzielona. Podobnież nie przyznano 
nagrody oddziału ekonomii poli tycznej  , *a wy­
pracowanie na t e m a : » Obieg biletów banko­
wych « ale wyznaczono ją powtórnie na rok 
1848.  ^

Król mianował  Solirnana P as z ę ,  j enera l  ma- 
jora armii egipskiej ,  i Sami P asz ę ,  tajnego rad­
cę wicekróla Eg ip tu ,  wielkiemi urzędnikami or­
deru legii honorowej.

Król odpowiedzieć miał panu OAii**?90. '1?*’ 
gdy gc, ten prosił o uwolnienie **?c,a Ludwika 
Napoleona-. . .Chcesz w i ę o ^ P ’ *bXm “ °.,)aPa r - 
tego uwolni ł? Zapomoięlż®* V\p. ,  żc oni roz­
strzelali stryja mego xięcia Enghien , który za- 
pewnie mniej uczyni ł ,  niż więzień w Haui.ff

Wczoraj  nadeszła tu poczta z Bombaj z d.
1  maja.  Tym samym parostatkiem , który tę 
pocztę p rzywióz ł ,  xź ę  Waldemar  pruski  p rzy­
był z lndyj do Suez.  Pendżab był spokojny.  
D, 2(i i 27 kwietnia przybyli do Bombaj ofice­
rowie i żołnierze angielscy,  ranni w bitwie nad 
rzeką S u l l c ć z ; 12 z nicli umarło w drodze.  
Cholera zabiera w -Indyarh mnóstwo ofiar.

—  Londyn  2  Czerwca —
Dzienniki tutejsze głoszą , że Ibrahim Pasza 

wyjedzie ju t ro z Paryża do zamku E n ,  zkąd 
w czwar tek  uda się do Portsiuoulh a w piątek 
będzie w Londynie.  Rządowe gmacijy w Mi- 
varte hotelu są dla niego i jego świty urządzo­
ne. Przyjęcie jego  będzie świetne.

Coraz więcej mówią o blizkiej zmianie mi­
nisterstwa.  P. Peel  obawia s i ę ,  aby wielu lor ­
dów, którzy dotąd w kwestyi  zbożowej  za  nim 
glosowali ,  uie oświadczyli się za cłem 5 szy-  
l ingowein, którego on naturalnie przyjąć nie 
może.  I względem irlandzkiego bilu przymu­
sowego który zaraz  po bilu zbożowym chce w 
izbie niższej p rzedłożyć ,  obawia się aby od­
rzucony nie został. Do lego j e s z c z e  przyjdzie 
kweslya cukrowa.  Z innej s t rony  nie wątpią
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j u ż  wcale o przyjęciu bilu zbożowego w izbie 
wyższej .

Standard  pisze w tym giełdowym artykule:
» Wzbudzi ło  tu wielkie zadziwienie,  że p rzy ję­
cie drugiego odczytania bilu zbożowego w iz­
bie w yż sz e j ,  piękne pogody i nadspodziewanie 
pomyślne doniesienia ze wszystkich części kra­
j u  o pięknych uroJzajacb,  nic zpowodowały w 
środę na zbożow ym targu w Mark-Lane znac z ­
nego spadnięcia cen z b o ż a . «

Póinoeno-amerykański konsul w Liven>oolu, 
j enera ł  Armstrong", znakomity oficer,  który w 
ostatniej wojnie był drugim dowódzcą pod Jack­
sonem , otrzymał odwołanie.  Już dnia 30 ma­
ja  miał opuścić Liverpool.  Domyślają s ię i  że 
to odwołanie j e s t  w związku z wojną m e x y -  
kańskq ,  która wymaga doświadczonego oficera.

Hrabina Hahn-Hahn przybyła tu z Ostendy.
— Dnia  3 Czerwca. —

Rozeszła się pogłoska,  że magr.  London-
derry przeznaczony został na wielkiego Szam- 
belana w miejsce lorda Delawarr.

P. Pee l ,  najstarszy syn ministra,  p rzezna­
czony na pierwszego Sekretarza poselstwa w 
Szw ajc a ry i , wyjechał  wczoraj  na miejsce s w e ­
go przeznaczenia.

Jeden z najznakoaii tszych konserwatystów,  
lord Wodehouse ,  umarł  w tych dniach p r ze ży ­
wszy  lat 74.

X ż ę  Bnchingham, jeden z naczelników pro- 
tekcyonisiów, każe t e raz wycinać l a s y ; jego 
dzierżawcy płacą mu tę samą dzierżawę j ak  za 
naj lepsze grunta.

—  M adryt 30  Maja. —
Z  Lisboiir nadeszła lu wiadomość że i x żę  

Pa lnie Ha , ułegyjąo okoliczuościom , podał swą 
dymissyę.  r

Rząd nasz wysyła ciągle w największym p o ­
śpiechu wojska nad granicę Portugalii.

Głoszą , że królowa Donna Marya da Glo­
r ia wydała dnia 25 proklamacyę do na ro du , w 
której  oświadcza,  że składa koronę na r zecz  
syna s w e g o , następcy tronu , Don Pedia.  W s zy s ­
cy trzej bracia Gosia Cabral schronili się na o- 
k rę ty  angielskie.

— Od granicy Serbskiej 28 M aja. —
Według  nadcszłych tu właśnie wiadomości 

z Belgradu , sułtan juiał  dziś stanąć w Kusz-  
czuku. Dotychczasowa podróż sułtana odbyła 
5Ię bez żadnej przygody,  na wszystkich stacy- 
®ch ,  Paszowic ,  oprócz wspaniałych podarun­
ków,  postarali się także o harem dla sułtana; 
ze  wszystkich stron dostarczono najpiękniejsze 
dziewice.  Ale lekarz suhana trzyma ciągle na 
Wodzy swego p a n a ,  oświadczając Pa szom,  że 
erazmej»Za podróż ma szczególniej na celu wy-  

szacha*16 * Wz«nocnienie sił osłabionego Padi-

i- J-ndye IVschodnie. —
stai .oresP011 encya dz. Times przywieziona o-

nią pocztą z Bombay, donosi , że wskutkn 
aw\  wojny ze Stanami Z jednoczonemi, port 

ias a Bombay zostanie bezzwłocznie obw aro -  
auy i w stanie strasznej  obrouy postanowiony.

Według drugiej tegoż dziennika korrespon- 
dencyi ,  wszyscy cudzoziemscy oficerowóe dotąd 
w służbie rządu Lahory zostający,  musieli o p u ­
ścić Peudżab. Przybyli już do Bombay, zkąd 
odpłyną do Europy.  Między niemi znajduje się 
i kapitan Huron de Alca n la re , inżenier  hisz­
pański ,  bardzo znakomity oficer,  który k ie ro ­
wał  wszyslkiemi pracami fortyfikacyjnemi w o- 
slai trej  wojnie Syków.

R o % 3 B l f U t o Ś c i .

FRANCUZKI OKRĘT »W R O C Ł A W  «
W  BITW IE POD NAWARYNEM.

(D okończeuie.)

„ B ra w o  ch łopcy!  z a w o ła ł  B e n a rd  , k tó ry  Bacznie 
u w a ż a ł  sku tek  w y s t r z a łó w .  „ J e sz c z e  raz  tak  w y ­
m ie rz y c ie ,  a cze rw o n a  b a n d e ra  p r z y z n a ,  źe  nasz 
p r o c h  nie zle s m a k u j e / '

„B aczn o ść!"  z a w o ła n o  na p o k ł a d z i e ,  i w idać  
b y ł e  jak d u ż y  kosz w  d ó ł  o k rę tu  spuszczano.  „ C i ę ż ­
k o  ran iony!  — L e k k o  spuszczać l inę !"

J a k o ż  rzeczyw iście  spuszczono  w  k o s z u ,  n a -  
k s z ta ł t  k rz e s ła  p o ręczo w eg o  na l in a c h ,  jakiegoś 
k r w i ą  zbroczonego  c z ło w ie k a  k tó ry  p r z y b y w s z y  
w pobliże  m ło d e g o ,  ku le  do a rm a t  p o d a jącego  c h ł o p ­
ca , w y j ą k n ą ł  ro z d z ie ra ją c y m  g łosem  : „ O  inój K a -  
ro lk u ! . . .“  B y ł to  s ta ry  F o i r c t ,  k tó ry  p o  r a z  osta tn i  
z synem  się ż e g n a ł .  W n e t  d a n o  ognia po  raz  d r u ­
gi ; cały sp ó d  o k rę tu  n a p e ł n i ł  się d y m e m ,  a w ra z  
z liukiein  dzi . łobic ia  , ro z leg a ł  się k rz y k  k o m en ­
d y  o f ice rów  i niemnićj d onośny  k rz y k  p u sz k a rz y  
i c h ło p c ó w  p o d a ją c y c h  ku le  do a rm at.

C o ra z  w ściek le j  s r o ż y ł a  się b i tw a  ;  led w ie  s t a r ­
c z y ło  kosza do spuszczania  r a n io n y c h ,  k tó r y c h  
jęki w n a jg łębszć j  Części o k rę tu  za ih ie ra ły .  N araz  
coś z asycza to  o k ro p n ie  między n a m i ,  i n a ra z  d w a  
g ło śn e  s t rz a ły  w y b u c h ły .  B y ła to  kula  ł a ń c u c h o ­
w a ,  1,‘tóra  w lec iaw szy  p rz ez  j id n ę  z s t r z e ln i c , i 
o d b iw sz y  się od d w ó c h  a r m a t ,  jednego z n aszych  
na śmierć zab i ła  , d w ó c h  c iężko ska leczy ła  a w r e s z ­
cie w ścianie uw ięz ia .  „ W e ź c ie  p recz !"  z a w o ł a ł  
B c n a r d ,  w s k a z u ją c  na t ru p a .  „ T o  nie d o b re  m y ­
śli s p r a w ia , "

Nagle  cłał się s ły sz y ć  jakiś k rz y k  p rz e ra ź l iw y  . 
k o ło  ósmego dzia ła.

„Pa irz i io  B e n a i d ,  cóz  tam się s t a ł o ? "  r z e k ł  o -  
f ice r ,  k tó ry  ozięble po ru szen iem  szpady  , , O gnia !"  
z ak o m e n d e ro w a ł .

B cn ard  p o b ieg ł  na miejsce i p o s t r z e g ł ,  ze  ja­
kiem uś m ło d e m u  pus/ .karzow i rę k ę  p r z y  nab ijan iu  
dz ia ło  o d e rw a ło .  „ K tó z to  ten  n iez g rab n y !"  o f u ­
k n ą ł  B cnard .

„ T o  M elon"  - - odpoyyicdział jeden z t o w a r z y ­
s z ó w - -  zapom nia ł  ręk ę  na a rm acie  i o p u śc i ł  s tę -  
pe l  do n a b i ja n ia ."

B iedny  r e k ru t  jęcza ł  tak p r z e r a ź l i w i e ,  iż Bc­
n a r d  się r o z g n i e w a ł , i su ro w o  n a ń  k r z y k n ą ł :  R u ­
sza j!  kaź  się o w i n ą ć !  jeżehś sam  się dość n a ja d ł ,  
nie p su jże  d ru g im  a p e ty tu .  Ż w a w o  ch ło p cy !  K a ż ­
da kula raz  ty lk o  p rz e la tu je . "

„ D o b r z e  p a n  h o in h a rd y e r  m ó w i - -  r z e k ł  je ­
den  z p u sz k a rz y  —  „d a ję ie  m n ie ,  ja za niego n a ­
b ije !"  L ecz  zaledw ie  w z ią ł  się do  n a b i j a n ia ,  jllż 
m u  kar lacz  p r a w e  ram ię  zgruclio ta ł .

„ T o  d z i w n a ! "  o z w a ł  s if  B euard .  ą N o ,  i d ź ,
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idź  mój k o c h a n y ,  i k a ź  się o w ią z a ć ! "  Poczem sam 
s t a n ą ł  na  o p ró z n io n e m  miejscu.

W  lój c h w i l i ,  jedna  z f reg a t  t u r e c k ic h , d o  k tó -  
rć j  w ła śn ie  nasz W i o c ł a w  ognia d a w a ł ,  z e r w a ­
ł a  kotw icę  i n a d p ł y n ę ł a  lolem ku  naszem u o k r ę ­
to w i  , a b y  go zahaczyć.  Minio n ieb iesk ich  o b ł o ­
k ó w  p ro c h u  m o żn a  b y ł o  na  niej rozeznać  p ó ł n a ­
gie , sztyletami i toporam i u zbro jone  postacie  m u ­
rz y n ó w  i a r a b ó w ,  tudzież  jakiegoś m ło d e g o  m a łe ­
g o ,  n ieb iesko  u b ra n eg o  egipskiego o f ice ra ,  k tó re ­
go ro z w iąz an y  t u r b a n  w  k o ło  g ło w y  p o w ie w a ł ,  e 
k t ó r y  p r a w ą  r ę k ą  na g łó w n y  m aszt  nasz w s k a z y ­
w a ć  się z d a w a ł .  G d y  już  tu rcy  s w o ją  f reg a tę  do 
naszego o k rę tu  p rzyczep iać  m ie l i , uprzedziliśmy ich 
d o b rz e  w y m ierz o n y m  ogniem  ze wszys tk ich  a rm at.  
R o z le g ł  się o k ro p n y  krzyk  , Który n a w e t  sam ą  w rz a ­
w ę  b o jo w ą  na chw ilę  p r z y g łu s z y ł  a po  ro zs tąp ie ­
n iu  się d y m u ,  w idać  b y ł o  z f rega ty  tureckićj sa­
me ty lko  p ł y w a ją c e  po  m orzu szczęty , a pom ię­
dzy niemi w ie lk ą  liczbę m urzy n ó w  i a rab ó w ,  k tó ­
r z y  na b rzeg  w y d o s ta ć  się u s i łow ali .  W znieś liś ­
m y  p o w sze ch n y  o k rz y k  r a d o ś c i ,  k tó r y  jednak  n ie ­
b a w em  u m i l k ł ,  g d y śm y  się d o w ie d z ie l i ,  żc  nasz 
k o m e n d a n t  B re tonnie r  jest  r a n io n y .  I  w istocie też  
spuśc i ł  się nie z ad łu g o  kosz z naszym  w a lec zn y m  
k a p i t a n e m ,  k tó ry  nie zw aż a ją c  na b o l e ,  z a w o ła ł :  
„C ześć  wam  moi przyjacie le  ! O sada  W r o c ł a w i a  
o k r y ł a  się c h w a l ą  ! Z  pięciu f r e g a t , k tó reśm y z w a l ­
czyć m ie l i ,  jeszcze ty lk o  dw ie  pozosta ło .  Z m u s i ­
l iśm y  o k rę t  tu reck i  do  zap rzes tan ia  ognia ,  ocali­
l iśm y a d m ira ła  rossy jsk iego .  T y lk o  tak dale'j k o ­
led zy ,  d a l e j !“ —  T e  s ło w a  n a tc h n ę ły  nas n o w y m  
z ap a łem .  „Pom śc ijm y  się naszego kapitana!** za­
w o ł a n o  j e d n o g ło śn ie ,  a mimo jęku r a n io n y c h  i k o ­
n a ją c y c h  , mimo iż co chw ila  jednego  z nas  u b y ­
w a ł o  u t rzy m y w aliśm y  og ień  n ieus tanny .

„ C h ło p c y !  Strzelajc ie  r ówno  po wodzie!'* ozwał  
się B enard .  „ T e n  h isu rm au in  s trac i ł  już  maszt g ł ó ­
w n y ,  jeszcze ze 20 kul.  w n i e g o ,  a będzie  dość 
miał  w SWym brzuchu!**

Nim jeszcze tego d o m ó w i ł ,  aliści jakiś o k r o p n y  
L a łu c h  h u k u  i s t ra sz n y  trza sk  ro z le g ł  się od  f r e ­
gaty i c a ł a  f r e g a t a ,  do k tó re j  w ła śn ie  co strzelać  
m i a n o ,  o to czy ła  się ogrom nym  b i a ł y m ,  gęstym, 
w  dole  w ązk u n  a g ó rą  w  k sz ta ł t  sk le p ie n ia ,  r o z -  
sz e rz a ją ry m  się s łu p e m  d y m u  ;  u gdy  w reszc ie  d y m  
z p o n a d  w o d y  cokolw iek się p o d n i ó s ł ,  u jrze liśmy 
jeszcze ty lko  część ty ln ą  o k r ę t u ,  g o re ją c ą  ś ró d  
m o rza  jasnym  p łom ien iem .  K ap i tan  tu r e c k a  go 0-  
k rę tu  sam się w y s a d z i ł  w p o w ie trz e .

Doniesienia
Pisarze Banku Pobożnego te Krakowie.
Na żądanie strony interessowanej zawiada­

miają,  iż od fantu Korale nici 3 lutów 7 \  w a ­
ż ą c e ,  dnia 21 Listopada 1843 do Nr.  40  pod 
Li terą C. w Banku Pobożnym zastawionego,  
według oświadczenia zgłaszającej  się o wyku­
pienie jego osoby , kartka czyli r ew ers  Banko­
w y  mial zaginąć,  prze to  wzywnją wszystkich 
interes w tym mieć mogących,  a b y  o wykupienie 
tego fantu,  najdalej do 1 Listopada 1846 r. zgło­
sili s i ę ,  gdyż w razie nie zgłoszenia s i ę ,  r ze ­
czony fant osobie żądającej jako własność wy* 
dauy będzie.

Kraków dnia 26 Maja 1846 r.
X.  Pruszkiewicz.

(3r . )  Stachowicz K. B. P.

„ T o  pies!*1 k r z y k n ą ł  B m a r d .  „ Z d e c b .  a jesz­
cze kąsa! S trzeżc ie  się p rz e d  drzazgam i i szczęta­
mi lecącem i z góry! W o la łb y m  b y ł  n a le ży ty  ł a ­
d u n e k  k i lkunas tu  36  f u n tó w e k ,  n iż  t a k ą  zdradę!-*

C o ra z  częstsze spuszczanie  kosza z ran ionem i,  i  
m n ó s tw o  w y b u c h e m  frega ty  na o k rę t  nasz  sp a d a ­
ją c y c h  g o re ją cy c h  g ł o w n i ,  o d  k tó ry c h  n a m  wie lu  
ludzi p o k a le cz o n y c h  i zabitych z o s t a ło ,  n a z b y t  w i ­
docznie  s łuszność  B e n a rd o w y c h  s łó w  p o tw ie rd z i ły .  
C o  chw ila  s p a d a ły  tak  gęsto .kule na nasz  ok rę t ,  
że  m aj tkom  za ledw ie  oczu s i a ł o ,  a b y  się w s z y s t ­
kich poc isków  ustrzedz  mogli.

B y ła  już  p ią ta  godzina po p o łu d n iu .  H u k  a r ­
m at u c ic h a ł  z w o l n a ,  d y m  r z e d n i a ł ,  i m ożna  h y -  
ł o  p o z n a ć ,  iż b i tw a  się ku k o ń co w i m iała.  O  s z ó -  
stćj godzinie  w szys tko  zam ilk ło .  T ym czasem  noc 
nad esz ła .  Flo ta  tu rec k a  zup e łn ie  zn iknę ła .  T u r ­
cy  schron ili  się na  w y b r z e ż a  , i spalili  sw o je  h a n ­
d lo w e  o k rę ty .  D o z w o lo n o  nieco w y p o cząć  ż o ł ­
n ie rzom  , i zajęto się ro zd aw an iem  p o s i łk ó w .  T y l ­
ko  oficerom w o ln o  b y ło  zc sw oich  s tanow isk  w yjść  
na  p o k ła d .  Staliśmy d łu g o  w  milczeniu  p a t r z ą c  
się jedn i  na  d ru g ic h  śród  u c z u ć ,  k tó ry c h  n iepo­
d o b n a  opisać. G d y  p ie rw szy  czas radości  o m in ą ł ,  
obejrzel iśm y na sz  o k rę t .  Cóż  za ró żn ica  między 
jego te raźn ie jszym  a w czo ra jszy m  s tanem . W s z y s t ­
k o  b y ło  p o ł a m a n e ,  p o r w a n e ,  p o g r u c h o ta n e ,  p o ­
d z iu raw io n e  i sz lach e tn ą  k rw ią  zbryzgane!  A  ja ­
k aż  b y ł a  noc nasza! Co chw ila  p ę k a ły  w  p ło m ie ­
n iach  os ta tk i  n iep rzy jac ie lsk ich ,  bez s te ru  po  m o­
r z u  tu ła ją c y c h  się o k rę tó w ,  k tó re  sw oim  p o ż a re m  
i nas zająć  g ro z i ły .  Pozapalano  la ta rn ie  w e w s z y s t ­
k ich  d o ln y ch  częściach o k rę tó w ,  p wszyscy  p u s z -  
k a rzc  musieli  a ż  do  św itu  p rz y  a rm a ta c h  pozostać ,  
g d y ż  m n ie m an o ,  że  tu rcy  sw ojem i o d w e d o w e m i  
o k rę ta m i ,  k tó re  jeszcze żad n eg o  w b itw ie  udz ia­
ł u  nic m ia ły ,  na  n o w o  w a l k ę  rozpocząć  z ech cą  —  
do  czego jednak  n ie  p rzy sz ło .

PRZY JECHA LI D O  K i»* tfO W A .

Od dnia 1 7  do dnia  18 Czerwca.
Slaski A d a m  z Polski ,  —  N apad jew icz  z ż o n ą ,  

M a r t i n i  L u d w i k .  —  z Galieyi.
W y je c h a l i  z K rakow a .

Kuliiczek J a k ó b ,  do Polski; — S k a rż y ń sk a  S t e ­
fania ,  Hau W ilch e ln i ,  Osieciński K on s tan ty ,  Balschc 
G rzegorz ,  do Galicy!.

Urzędowe.
Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.

Na żądanie strony inte ressowanej ,  zawia­
damiają;  iż od fantu Korali nici 3 ważące lu­
tów 10 dnia 2  Lipca 1844 r. do N.  197 pod 
Literą IV. w Banku Pobożnym zastawionego,  
według oświadczenia zgłaszającej  się o wyku­
pienie jego osoby, kartka czyli r ewers  Banko­
wy miał zaginąć ;  przeto wzywają wszystkich 
interes w tym mających,  aby o wykupienie t e­
goż fantu,  najdalej do dnia 1 Listopada 1846 r. 
zgłosili się gdyż w razie p rzeciwnym,  rzeczo ­
ny fant osobie zgłaszającej  s i ę ,  po tym pr ze ­
ciągu czasu,  niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków d. 12 Czerwca  184G r.
X.  Praszkiewicz.

(2r.) Stachowicz K. B. P.


